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miesięczna wszędzie, zarówno w Krakowie jak na pro- 
wincy! 2 K, już z dostawą do domu, względnie z prze- 
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3 franki, 1 rs. 20 kop. 
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Uwaga: Biura redakcyt i administracyi „No- 
win“ zostaly e dniem 27 czerwca przeniesione do 
lokalu 


przy Rynku głównym £. 8, 1. piętro 
(drukarnia W. Korneckiegu i K. Wojnara, telefon 
Nr. 697). 


Wścieklizna ruska, 


Olwórzmy oczy! — Hajdamaczyzwa w parlamen- 

cie, — Mowa posła Budzynowskiego. — Grożenie 

Folakem pogromem. — Szczególnu „nucya* lez 

ustulonogu języka i narodowości. — Wiec staro- 
ruski w Żurawnie, 


Wyrażamy się niekurzyatnie o kulturze Rusi- 
nów, uacywamy ich politykę hajdamacką. Ocena 
na pozór ostra — i niejednemu z czytelników, 
nle znającemnu stosunków wschodniej Galicyi, zda- 
wać się może, że oczerniamy Rusinów, że krzywdę 
im czynimy... 

Niestety, tak nie jest — I odnośnie do Rusinów 
najostrzejsze wyrazy są na miejsca. Wzorem da- 
wnych hajdamaków-=rsezeniów Rosini wierzą tylko 
w argnmenty pałki | noża, w móciwości swej nie 
gardzą żadnym fałszem, chlubią się awa dziko- 
ścią, szesycą nię awanturami | skandalami. 

Parlamentarne występy naszych „braci“ Rusi- 
nów były dotychczas azeregiem bezmyślnych borb 
— a ukoronowało je przemówienie szanownego 
posła radykalnego Ukralńca p. Wiaczesława Bu- 
dsynowakiego. Z okazyi dyskasyi nad przeniesie- 
niem urzędników, p. Budzeynowskij, poseł okręgu 
bnesackiego 1 współpracownik „Diła* wypowie- 
dział w parlamencie w dnin 2 b. m. awoją dzie- 
wiczą mowę, którą rozpoczął po rusko, & skoń. 
czył po niemiecku. 

Drugą część mowy przyniosły nam dzienniki 
na podstawie protokołów stenograficznych; o pler- 
wszej dowiadujemy się z jego wlasnego organu 
„Dita“, które w nrza 138 s dnia 5 b. m. posta- 
rało się o to, aby ją czytelnikom awolm podać 
wlarnia i bez zmlany. 

Cytnjemy źródło i podkreślamy dwa ostatnie 


e Kawy 
Zyd wieczny tułacz 


spracawal Walery Tamieki. 
Ciąg dalszy. 

— Jestem... jak byłem zawsze... twoim prey- 
jacielem... niezdolnym osuukać cię. 

Adryanna zbladła, jak śmierć. 

Potem wyciągnęła rękę do doktora, mówiąc 
do niego głosem, któremu atarała się nadać jak 
najwięcej mocy : 

— Dziękuję... będę spokojna... A czy długo to 
potrwa ? 

— Może miesiąc... Samotność... zastanowienie, 
stosowna dyeta, moje msilne starania... Uspokój 
się, pani, wszystko ci będzie dozwolone, co nie 
jest szkodliwe w twojem położeniu; otoczoną bę- 
dxiesz wszelkiemi należnemi ci względami... Jeśli 
ten pokój nie podoba ci się, możesn pani otrzy- 
mać inny... 


FABRYCZNY SKŁAD 
ceny bez konkurencyi 


PELERYNY 


ORYGINALNE TYROLSKIE 
NIEPRZEMAKALNE, 


TOWAR DOBOROWY, CENY TANIE poleca 


świecie nie zechciałby uwierzyć, że taką mowę 
można było wypowiedzieć bezkarnie w jakimko|- 
wiek parlamencie na całej kuli siemskiej. 

W niemieckiej części swego przemówienia mię - 
dzy innemi tak się p. Budzynowski wyraża: 


„Austryacki rząd i polacy bandyci w gallcyjikiem 
uamiestnictwie, a azczególnie w najbardziej łajdackiej 
anatryackiej władzy krajowej, Radzie azkolnej i t. d.“ 
a w dalszym ciągu: „tak, jak szaleje galicyjska Rada 
xakolna krajowa, nie szaleje żadna tościekła, dzika be- 
słya. Ruakie azkoły lndowe obaadza wyłącznie metra- 
sami okręgowych inspektorów szkolnych 1 starostów. 
Nie|aden jaż Rosin i niejedna Rusinka musieli ustąpić 
miejaca dziewce powiatowego bandyty. Jedynym obo- 
wiązkiam takiego nauczyciela i takiej nauczycielki jest 
wtłoczenie w dzieci rnakiego narodu, pięściami, targa- 
niem za włosy i kijami pogardy dla raskości i przy- 
nezenia jej do patryotyzmu polskiego. Te natuczygielki 
czynią nasze dzieci uwiwersalnemi kalekami — fizy- 
cznemi i moralnemi*. 

„Fizyczna kaleki roblą z naszych dzieci te wszach- 
polskie bestye, tratując je nogami i bijąc pałkami, 
Jeżeli nie chcą wyć całymi dniami „Jeszcze Polska nie 
zginęła". 

W rnsklej zaś częńci przemówienia p. Budzy- 
nowski tymi ałowy zwrócił sig do Koła polskiego 

„Nie bójcie się, za San nie pójdziecie! Za Bam nie 
wypędzimy waa, przed chwilą bowiam powiedział mi 
jeden z polskich posłów ludowców, że w razie gdyby- 
śmy waclodnio galicyjskich pnuów gnali za San, voi 
ich nie przyjmą“. 

„Panowie z Koła polskiego! Polski naród z Ua- 
licyt zachodniej nie chce was przyjąć, bo mówi, ża ta- 
ka ohyda, takie plugastwo, na polskiej ziemi nlepa- 
trzebne. Wobec tego, panowie będzie wiaieć na suchej 
wierabia”. 

„A moża tego rodzaju śmierć będzie zanadto dla 
was przykra 4 niehonorowa, bo wy szlachcica! Otóż 
my, naród zgodllwy i do ustępstw akory, zgodzimy się 
4 na inny zposób, Cheemy, aby nam, ani wam nle było 
krzywdy. W kraju przed Sanem, absolutnie cierpieć 
waas nie będziemy, wy bowiem nie zdolni jestańcie do 
poprawienia się, a że za Sanem nie chcą wis przyjąć, 
wybierzemy, zwykle w takich razach używany „złoty 
środak* : zaprowadzimy was nad tan osławiony San; 
tam młyński kamień do szyi i — w wodę! Niech raz 
Już zlemia nasza pozbędzie się tyuh, którzy aą powo- 
dem jej odwiecznych nieazczęść, niech raz już zapanaja 
zgoda między aąsiedniemi narodami!* 

„Panowie, nie lekceważcie sobie groźh moich. Nasz 
naród już nie ten, który był przed kilku jeszcze laty 
i dawał ciomać sobie kołki na głowie. ZJeśli liczyć się 
z tem nie będziecie, to po dwu, trzech latach, spro- 
woknjecie sobie pogram, który zmiecie waa z oblicza 
ruskiej ziemi. Na pomoc korony nie bardzo liczcie, 
gdyż przeciw narodowej lawinie, akoro raz toczyć alg 
pocznie, ta pomóc wam nie wystarczy. Macie moją 
przeatrugę, róbcie z nią co chcecie. Jeśli się nie po- 
prawicie, albo jeśli przed hnrzą nie zabierzecie alg ze 


— Nie... nie, czy ten, czy inny... wszystko Je- 
dno — odpowiedziała Adryanna, przejęta głębo- 
kiem, ponurem udręczeniem. 

— Dobrze, więc... bądź pani spokojną... niema 
czego rozpaczać... 

— Może pan mnie pocieszasz tylko? — rze- 
kła Adryanna z bolesnym uśmiechem, potem do- 
dała: — A więc nieradłngo, kochany panie Ba- 
lelnier! cała moja nadzieja teraz tylko w panu. 

I schyliła głowę na piersi; ręce opadły jej na 
kolana, pozostała siedząca na krawędzi łóżka bla- 
da, nieruchoma, ndręczona... 

— Waryatka.. — wyrzekła, gdy doktor się 
oddalił — a mote i waryatka... 


XIV. 
Przeczucie. 

Kiedy rozgrywały slę sceny, powyżej opisane, 
w domu zdrowła doktora Baleinier, prawie w tym- 
że samym ezasie zaszły inne wypadki przy ulicy 
Brlse-Miche, u Franciszki Baudoin. 

Godzina siódma zrana wybiła na wieży ko- 
ścioła Salnt-Merry, dzień był pochmurny, szron 
osiadł na oknach w smutnej lzdebce żony Dago- 
berta. 


awojami mamatkami, mie będziecie śwmieli akarżyć aię, 
żeńmy nie przestrzegali waa przed tem, co was czeka”, 


Zaiste, mowę tego ruskiego łajdaka poselskie- 
go, który śmie grozić nam na nastej siemi pogro- 
mam, należałoby przetłomaczyć na niemiecki ję- 
zyk i rozpowszechnić. A egzemplarz tej mowy, 
wydrukowany na oślej skórze, wartoby posłać p. 
Bjirnsonowi, niechby pozyskał nowy doknment 
„kultury“ ruskiej w Galicy! | 


Jaką szczególną nacyą są Rusini, okazuje się 
z tego, że po delś dzień nie mogli się jeszcze 
pogodzić ani co do języka, ani co do pisowni, aoi 
co do narodowości. Wiadomo bowiem, że istnieja 
wśród Rusinów wcale silna partya, tak zwanych 
starorusinów albo moskaloślów, którzy uważają 
się za Rosyau t używają rosyjskiego języka. W no- 
wym parlamencie moskalofile mają 5 posłów i two- 
rzą osobną frakcyę. Między ukraijńcami a staro- 
rusinami toczy się zajadła, w prawdeiwie ruskim 
stylu prowadzona walka (w której pałki i gno- 
jówka odgrywają niemałą rolę). Aby czytelnikom 
naszym unaocenić te stosunki, przytaczamy we- 
dług „Haliezanina* sprawozdanie z wieen staro- 
ruskiego, który się odbył 4 lipea w Żurawnie, pod 
gołem mebem. „Haliczanin* podaje, że uczestników 
było 2.000; w ich liesbie 11 księży, a nadto po- 
set dr. Iludykiewicz i grono akademików ze Lwo- 
wa. Pu zagajenin wiecu przez ks. Sawiuka mówił 
dr. Iludykiewice o położeniu Rusinów w (Galicyi. 
Zapytał on zebranych : 

— A wy kto? 

— My Rusyny — zawołały tłumy. 

— A może wy akrainci? 

— Ni, my ne ukrainci; my ne choczem baty 
ukrajńciamy; my Rasyny. 

W jednej z uchwalonych rezolucyj było powie- 
dzlanem, że wiecownicy protestują stanowczo prze- 
ciw kradzieży imienia ruskiego | narsucania Ro- 
sinom nazwy jakichś „Ukraińców“. Zebrani na 
wieca znają i kochają Ukrainę, jako małą część 
ogromnej ruskiej ziemi. W dalszej rezolucył po- 
wiedziano: „Wiec uważa tych posłów rnskich 
do Rady państwa i wszystkich innych, którzy, wy- 
rzekłazy sig odwiecznego, historycznego imienia 
ruskiego, chcą je zastąpić Śmieseną nazwą „ukrajń- 
skiega* — za złodziejów narodowych i zdrajców“. 

Wiec potępił następnie tych poałów starora- 
skich, którzy „wbrew fundamentalnym zasadom 
ruskiej, narodowej idei, nauce i przekonaniom na- 
raduwym uznali samoistność małornskiej nacji". 
Dalej domagano salę „autonomii dla rnsskiego na- 
roda“ w granicach Austryi, zaprowadzenia „r0a8- 
kawo jazyka na wsie urjady t szkoły”, oraz ros- 
skiego marszałka, russkiego namiestnika I russkie- 
go Sejmu we Lwowie. 

Tyle na rasie Rusinom wystarczy. Skromni są 
oni wszyscy, zarówno moskaluśzki, jak „ukralńcy*. 


Nie wiedząc jeszcze o aresztowaniu swego sy- | 
na, Franciszka oczekiwała go wczoraj przez cały 
wieczór, a potem przez część noty, t wielkim nie- 
pokojem; nareszcie, znużona snem, około godziny 
trzeciej trana położyła się na materacu obok 
Róży i Blanki. 

Po nadejściu “dnia, Franciszka wstała i poszła 
do izdebki Agrykoli, przypuszczając, lubo wątpii- 
wie, że nareszcie już powrócił. 

Róża i Blanka również wstały i ubrały się. 
Były same w smutnej zimnej izdebce. 

Ponury, którego Dagobert pozostawił w Pary- 
żu, leżał przy zimnym plecu i długi pysk trzy- 
mając oparty na przednich łapach, nie spuszczał 
sióstr z oka. 

Nie wiele śpiąc w nocy spostrzegły, jak nie- 
spokojną była żona Dagoberta. Widziały ją, to 
chodzącą i coś do siebie mówiącą, to przysłuchu- 
jącą się najmniejszemu szejestowi na schodach, to 


klęczącą przed krucyfiksem, stojącym w końcu 
isby. 

"erat, gdy Franciszka wyszła do kościoła na 
nabożeństwo, Róża i Blanka pozostały same, u- 
brane jeszcze żałobnie; na ich miłych twarzach 
widać było więcej jeszcze zamyślenia, niż smut- 


Nowe skandale króla Leopolda. 


W pismach londyńskich pojawiła slę wladomość, 
że król balgijski, Leopold, zamierza poślubić awą ko- 
chankę baronową Vaughan, a to w tym celu, aby le- 
gltymować jaj małego ayna i ustanowić go prawnym 
następcą tronu. 

Wiadomość tę prostują z innaj strony, atwierdza- 
jat, że baronowa Vaughan od wielu jug lat jest mal- 
żonką króla belgijskiego, gdyż ślub kościelny da- 
wno już został zawarty, Obecnie idzie tylko o ślub 
cywilny, gdyż wedle prawodawatwa belgijskiago tylko 
taki ślab jest ważny, który zawarty został przed 
cywilnym urzędnikiem stanu. Otóż teraz zamierza król 
Leopold dopełnić tej formalności | wtenczas baronowa 
Vaughan stanie się królową belgijaką, notabene, o ila 
ludność Belgii na to się zgodzi... 

Stosunek króla Leopolda i baronowej Vaughan da- 
wno już przestał być tajemnicą i dostarczał już wiola 
akandalicznych tematów prasie. Baronowa Vauglan 
jest wdową po rubotniku; z pierwszego małżeństwa 
ma ayna, który jeat socyaliatycznym poslom w belgij- 
skiej Izbie. 

Król Leopold liczy obecnie lat 73. Do małżeństwa 
tego popycha go, zdaje mię, także chęć dukuczenia 
córkom swoim, Stefanii I Ludwłea, któreby nie otrzy- 
mały apadkn po ojca, w razie latnienia prawego mg- 
skiego potomka. 


Dbajmy o naszych bliskich! 


W Krakowie dzięki inicyatywie radcy ces, Leo- 
na Schillera de Schildenfelda zawiąso się ea 
przykładem Pragi pożyteczne atowarzyszenia „Si 
mopomoć doraźna", które sasługuje na uwagę naj- 
szerszych afer społeczeństwa Ma ono na celu 
doraźne zaopatrzenie rodzin i spadkobierców cełon- 
ków na wypadek śmierci, a to w ten sposób, że 
każdy z członków towarzystwa obowiązany jest do 
niszczania na rzecz spadkobierców zmarłego składki 
2 k., które wydział tow. ściąga 1 wypłaca. Sto- 
warzyszenie praskie pod nazwą „Providentia“ MH- 
czy już 3000 cełonków, a więe rodzina zmarłego 
otrzymuje od wydsiału doraźnie 6000 k. Jak wi- 
dzimy, korzyści uczestnictwa w tem towarzystwie 
aą znaczna, a przewyższają korzyści 3 asekuracyi 
na wypadek śmierci tem, że opłaty członków są 
znacznie niższe od premii asekuracyjnej, a kweta 
zapomogowa musi być wypłacona bez względu na 
rodzaj Śmierci. 

W Krakowie stowarzyszenie „Samopomocy“ lì- 
czy dotychczaa 300 członków, a więc kwota za- 
pomogi na wypadek śmierci wyniesie 600 koron. 
Członkiem tow. może zostać każdy, mężesyzna czy 
kobieta. 

Wpisowe (jadnorasowe!) członka w Krakowie 
jest zależne od wieku i wynosi do roku 40-go 
koron 20, do roku 50-tego koron 30, a do 60-go 


ku; lubo przywykły oddawna do ubogiego życia, 
jednakże odkąd przybyły na ulicę Brise-Miche, 
uderzała ich przykra sprzeczność między ubopiem 
mieszkaniem, w którem były dotąd, a cudamt, 
które młoda ich wyobraźnia obiecywała sobie 
w Paryżu. 

Po tem zdziwienia nastąpiły wkrótce bardzo 
poważne, jak na ich wiek myśli; widok nezciwe- 
go, pracowitego ubóstwa, był dla biednych sierot 
pobndką do głębokiego zastanowienia, jug nie ja- 
ko dla dzieci, ale myślących dziewic; obdarzone 
zdrowym rozsądkiem, czułem sercem na wszystko, 
co jest dobre, mając charakter wrażliwy i śmia- 


ły — od dwudziestu czterech godzin, odkąd 
się tn znajdowały, wiele już zanważyły i rozmy- 
ślały. 


— Moja siostro, — rzekła Róża do Blanki, 
gdy Franciszka wyszła » izby — biedna żona 
Dagoberta jest bardzo niespokojna. Czy uwaźałaś 
tej nocy... jej zmartwienie? Jak ona plaka) 
się modliła... $ 

— Mnie tak samo jak ciebie wzrnszyło jej 
zmartwienie i radabym była wiedzieć, dlaczego 
się tak martwi... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


PARASOLEK i PARASOLI 


| POŃCZOCH 
AN ASTAZY FRONCZ Kraków, E'loryańnsika 17. 


damskie, dziecinne i skarpetki 
sławnej fabryki MICHLA synów. 


roku życia koron 40. Przytem trzeba jeszcze tyl- 
ko złożyć 6 koron tytułem kosztów administracyi 
i trzy wkładki pośmiertne z góry, czyli 6 koron. 
Jak widzimy, suma opłat nie jest wysoka — 
a żadna towarzystwo asekuracyjne nie ubezpie- 
czyłoby człowieka Bześćdziesięcioletniego za tak 
nieznaczną jednorazową opłatą premii. Dalsze o- 
płaty nawet przy znacznej ilości członków w kon- 
sekwencji (i przy znaczniajszej ilości wypadków 
śmierci) będą wogóle bardso małe, bo ogranicza- 
ją się tylko do dwukoronowych wkładek zapomo- 
gowych i dodatku na administracyę. 

Zachęcamy więc ojców rodzin i wzgóle ludzi, 
chcących zabezpieczyć byt swoim bliskim, do za- 
pisywania się na członków tego pożytecznego kra- 
kawskiego stowarzyszenia, które się w tych dniach 
ukonstytuowało. Do wydzłałn weszło grono po- 
ważnych obywateli krakowskich, którzy dają rę- 


jn towarzystwa. 

Adres pocztowy stowarzyszenia : „Samopomoc 
Dorażna', Kraków — a binro mieści się w loka- 
lu stow. kupców i młodzieży handlowej przy ul. 
Wolskiej, 1. 14. 


. . . 
Rad i ognie podziemne, 
Nowa hipoteza naukowa. 

Według teoryi Laplace'a, która dotąd trzyma 
się w kosmogonii, ziemia nasza, zarówno jak iin- 
ne planety, oderwawszy się ad młodego słońca, 
hyła jakby wielką kroplą ciekłej, ognistej masy, 
która powoli stygnąc pokryła się twardą sko- 
ropką. 

Wysoką temperaturę mgławicy, rodzicielki 
słońca 1 planet, usiłowano tłómaczyć przez ciągłe 
skupianie się matery!, które wywoływało coraz to 
szybszy ruch cząsteczek w masie (ciepło). Teorya 
ta, jakkolwiek wspaniała, ma jednak swoje nieja- 
mne struny. Powoli ustępuja ona innej teoryj, 
t. zw. meteorycenej według której planety i słoń- 
te powstaly nie z ruzreedzonej materyi mgławi- 
cowej, rozproszonej równomiernie w przestrzeni, 
ale z okruchów twardej materyi, napełniejącej 
przestwory międeygwiaździste. Okruchy te, (a na- 
leżą do nieh meteoryty, bolidy, aerolity, pył ko- 
smoczny), spotykając się z sobą, szamieniały się, 
skutkiem niezmiernej szybkości swego rucha, w 
parę o bardzo wysoklej temperaturze. Taką drogą 
powiększające się ciągle skupienia dały w końcu 
początek planetom, które w dalszym ciągu po- 
większeją swoją objętość, przyciągając nowe okrn- 
chy x przestrzeni wszechiwiata. 

Teorya ta, stworzona przez Loqiera, zyskuje 
sobie coraz więcej zwolenników. 

Jednakże w nowszych czasach usiłują wytłó- 
maczyć wyauką temperatarę słońca I planet w in- 
ny sposób. 

Kiedy pp. Carie odkryli promieniotwórcze pler- 
wiaatki, przekonano się, że rad, rzecz dziwna, 
wydaje, opróca promieni, zbliżonych swojemi wła- 
snaściami do promieni Rentgena, jeszcze i ciepło. 
Obliczono, że jeden gram radu może w ciągu ro- 
ku stopić 10 klg. lodu. Podwyższa on temperatu- 
rę swego otoczenia o kilka stopni. 

Jest to zagadka niezmiernie intereeująca dla 
nauki, skąd rad może brać tyle ciepła, nie zmle- 
uisjąc się przytem ani trochę, nie tracąc anl na 
wadze, ani ua swojej sile promieniotwórctej ? 


Nauka dzisiejsza przyjmuje, jak wiadomo, że 
we wszechświecie istnieja pewna stała ilość ener- 
gii, która nie zmniejsza się, ani się nie zwiększa, 
ale tylka przybiera różnorodna postaci: ciepła, 
światła, elektryczności, rnehu mas. Otóż fakt, że 
rad stwarza, że się tak wyrazimy „z niczego” 
energię promienistą i cieplikową, bez żadnego 
dowozu z zewnątrz, niemało kłopotu robi fizykom, 
zmusza ich nawet do budowania nowych hypotee 
o budowie materyi, grozi rewolucyą kompletną. 

Kiedy stwierdzono fakt, że rad wydziela bez 
ustanku ciepło, postarano się zastosować do wy- 
tłómaczenia ngnisto-ciekłego stanu środka ziemi 
i pochodzenia ciepła słonecznego. 

Bardzo ciekawą pracę w tym kierunkn wyko- 
nat niedawno angielsk! nezony Strutt. Zbadał om 
większą część skał ziemskich i przekonał nas, że 


| we wszystkich znajduje się rad. Dawniej już od- 
kojmię pracy, a zatem dalszego szybkiego rozwo- ' 


kryto obecność radn w powietrzu, w wodzie źró- 
dlanej i w wielu ciałach na powierzchni ziemi. 
Dowodzi to, że rad, jakkolwiek nie znajduje elę 
nigdzie w większych ilościach, to jednak należy 
do bardzo rozpowszechnionych w przyrodzie pier- 
wiastków. 

Strutt przyjmuje, że kola ziemska znajduje się 
w stanie równowagi cieplnej, to znaczy, że nie 
stygnie ani się nie ogrzewa, co jest dla jego wnio- 
gków niekorzystne. Zrobiwszy takie przypnszeze- 
nie, oblicza, ile radn powinnaby zawierać ziemia, 
żeby ten rad wytworzył ciepło, dostateczne do u- 
trzymania jej wnętrza w stanie ognisto-ciekłym. 
Z rachunku wypada, biorąc pod uwagę stopień 
przewodnictwa dla ciepła akał ziemskich, że jedna 
słedemnastotrylionowa część radu byłaby wystar- 
czającą dla wytłomaczenia zjawiska. 

Mając tę licebę, Strutt wsiął się do analizo- 
wania radu skał riemskich, branych z najrosmait- 
szych okolic świata i przekonał się, ża zawierają 
one średnio trzydzieści razy więcej rada, aniżejł 
potrzebaby go było dla wytłómaczenia wewnętrzne- 
go ciepła ziemi. Znaczy więc, że tylko jedna trzy- 
dziesta część kali ziemskiej może zawierać rad w 
tym stosnnku, co skały tworzące skorapę. Inaczej 
temperatura środka ziemi byłaby znacenie wyżez8, 
niż tego domyślają się geologowie. Stąd inny 
wniosek, że rad znajduje się tylko w skorupie 
ziemskiej i że ta skorupa nie może być grubsza, 
jak na 70 km. Na dnie jej panuje temperatura 
najwyższa, wynosząca, według Strutta 1520 sto- 
pni. Niżej pod skorupą, znajdaje się jakieś ciało, 
ale nie żelazo, które już nie puwiono zawierać 
radu. 

Hypoteza to niezmiernie ciekawa. Tłomaczy 
ona dość dobrze temperaturę wnętrza ziemi; przyj- 
mowana przez Strutta grubość skornpy ziemskiej 
niezbyt się różni ad grubości 150 km. przyjmowa- 
nej przez geolugów. 

Strutt zastosował podobną metodę do wytło- 
maczenia ciepła słonecznego. Prof. Langley obli- 
Czył, że jeden cent. kwadratowy powierzchni słoń- 
ca wydaje na godz. 8 milionów jednostek małych 
ciepła. Chege więc wytłomaczyć, skąd się bierze 
tak wielka ilość ciepła, trzebaby przypuścić, że 
w 1 met. kub. słońca snajduje się 36 gm. radu. 
Na słońcu nie wykryto jednak rada — sarzucają 
uczeni Strnttowi. Ale jest hel, odpowiada swoim 
przeciwnikom Strutt, hel zać, jak nas przekonał 
Ramsay, jest produktem rozkładu radu, rad więc 
musiał się znajdować na słońcu, albo też znajduja 
się w jego głębi. 

Praca Strntta bardzo jest interesująca; zoba- 


tzymy później, czy nauka przyjmie jego wywody, 
esy je odrzuci. 


Z teatru. 


„Wogoła wdówka” w Krakowie, 


400 z rzędu przedstawień w Wiedniu, tryum- 
fainy pochód po calym świecie, a wreszcie 28 
przedstawień we Lwowie.... Przybyła wreszcie 
do Krakowa i nie zawiodła oczekiwań. Wdzięk 1 
lekkość melodyj, w tempie walca, w które abf- 
tuje, bogata wystawa, libretto zręczniejsze od po- 
przednich fabrykatów spółkk wiedeńskiej Leon i 
Stein — zjednały „Wdówce”* i w Krakowie pel- 
ny sukces. 

Franciszek Lehar ma w żyłach krew słowiań- 
ską — i to wyraźnie przebija się w jego muzyce, 
dodaje sentymentu, poezyi i wytwornaści jego 
wiedeńskim walcom, które już cały świat obiegły. 
Lekka, czarująca zmysłowym urokiem, w tane- 
cznych temypach kołysząca się muzyka Lehara pły- 
nie świeżym, bogatym, nieprzerwanym potokiem 
melodyj. Nie dziw, że tak mnzykalne miasto, jak 
Wiedeń, zachwycało slę przez dwa sezony z rzędu 
tą operetką, która przypominała najlepsze czasy 
Straussa... 

Zmysłowy sentyment wiedeński I melodyjność 
td muzyki wszędzie, na cełym świecie, ujęła słu- 
chaczy ; cy fra przedstawień, jaką „Wesoła wdówka* 
osięgła w wędrówce swej po Świecia, jest zdnmie- 
wająca, a Wiedeń, rozmiłowany w teatrze, obcho- 
deił trzechsetne przedstawienie tego dzieła, iście 
jak operetkowe Święto; entuzyaści i entuzyastki 
Lehara urządziły najpopularniejszemu kompozyto- 
rowi niezwykłą owacyę, dzienniki zaś całe stronice 
poświęciły opisowi tej uroczystości... Lehar jest. już 
dzisiaj takim ulubieńcem Wiednia, jak Strauss 
w kulminacyjnym punkcie swej sławy. — Libretto, 
które w operetce jest niezmiernie ważnym czynni- 
kiem powodzenia, wzniosła się też nad normalny 
płaski poziom fubrykatów wiedeńskich, ma więcej 
sensu | tej specyaluej operetkowej werwy, 
która zjednywa dziełu sympatyę słuchacza, Bła- 
hością wątku, ale zarazem specyficznym operetko- 
wym swym humorem „Wesoła wdówka* dałaby się 
zestawić z najlepszą operetką Stranssa z „Nieto- 
perzem*, który ma libretto również nikłe, a prze- 
cie zabawne. 

Treść „Wesołej wdówki”, ujęta w kilka słów, 
jest następnjąca: Hanna Glavari, piękna wdówka, 
poddana „Czarnogórska*, odziedziczywszy po mężu 
20 milionów, przybywa do Paryża, gdzie ją natu- 
rałnie w lot otoczył rój wielbicieli. „Ambasador“ 
czarnogórski (Lelewicz) swata ją z szaławiłą czar- 
nogórskim, sekretarzem ambasady, hrabią Daniło. 
Wzajemne przekomarzania się tej pary, która się 
już przedtem znała, na tle trzech balów, wypełnia 
trzy akty libretta, które oczywiście kończy się za- 
ręczynami. 

„Wesola wdówka“ wymaga wielkiej wystawy, 
niemałego szyku i wytworności. Wystawie operetki 
lwowskiej nic zarzucić nie można; była wierną 
kopią bogatej wystawy wiedeńskiej. Pna Schup- 
pówna była rozkoszną wdówką, która mile śpie- 
wała i pikantnie tańczyła; pni Kasprowiczowa, pp. 
Lelewicz 1 Krzewiński zbierali również oklaski. 
Partner pny Szlmppównej, p. Solnieki (Danilo), był 
deikim Czarnogórcem, który jeszcze nie miał czasu 


opolerować się w Paryżu, ale ostatecznie, choć mu 
brakło ujmującej elegancyi, nie brakło mu werwy. 
Natemlast solista, grający barona Rossfllona, był 
fatalny; rae przecie trzeba powiedzieć słowo pra 
wdy, że tego rodzajn drewnlani wykonawcy ze 
zdartym głosem i bez umiejętności śpiewu a nadto 
£ najszkaradniejszą, kluskowatą dykcyą magy być 
używani w chórach, ale nie można im powierzać 
pierwszorzędnych partyj. Slicznie, z ogniem, & 2 wy- 
tworną gracyą tańczyła pua Staszko. Orkiestry 
prowadził zręcznie p. Słomkowaki. ls. 


T 
Co słychać w mieście? 
Kraków, dnia 10 lipca 1907, 

2 Towarzystwa artystów polskich „Sztuka“. 
W niedzielę 7-go b. m. odbyła sią Walne Zgromadze- 
nie Tow. artystów polskich pod nazwą „Nztnka*, Po 
omówieniu czynności Tow., przyatąpiona doi wyburn 
nowych członków Wydziału. Wybrani zostali: preze- 
sem Ferdynand Rnazczyc, wiceprezeseni Teodor Axen- 
towicz, sekretarzem Karol Frycz, skarbnikiem Wojcie.li 
Weiss, sekretarzem“ Towarzystwa Adani Łada Oy- 
bulski. 

Z Akademli Sztuk pięknych, Rok szkolny w kra- 
kowakiej Akademli Sztuk pięknych zakończy! się w 
niedzielę 7-go hm. W duiu tym otwarta, jak cv rokn, 
wystawę uczniów ze wszystkieh kureów. Gr.no pro- 
fesorów pod przewodnictwem p. Fałata rozdzieliło na- 
stępujące nagrody: Poza konkursem postawieni zoatali 
pp. dr Henryk Kanzek za rzeźbę i Jau Rembowski za 
malarstwa. Medale arebrne otrzymali: icharski Józef, 
Rłocki Wł dzimierz, Ruś A., Dąbrowski Miecz, (pono- 
wnie), Bobrodzicki Ad. (ponownie), Frani Zygmnut, 
Gajda Stan, Grott T. (ponownie), Jastrzenkowski W, 
(ponownie), Kalicihaki L. (ponownie), Kulec J, Kar- 
czyńaki Stan., dalej ponownie Makowski J., Marczewaki 
Z., Nowak J., Rubczak J, Wałach J., wreszcie Wo- 
dyski J. I Szygiel Stan, 

Medale bronzowe otrzymali: Bielecki Wład, tze- 
plta A., Konopka W., Kopytowski J, (ponownie), Ko- 
towski J, Muller Sz., Porankiewicz Wład, (ponownie), 
Raczyński Wład,, Samlicki M. (ponownie), Skoczyński 
W., Šwiecimeki J., Tarnawski P., Treter B., Tucz Ł 
i Waśkowski F, 

Wzmianki pochwalne otrzymali: Rartłomiejczyk 
Edm., Bieliński W., Toeheński J, Tarkowski Wr, 
Czaplicki R., Gelman A., Jasienicki Wh, Wacyk F., 
Wierny J., Sperber J, i Świeży J. 

Wystawa nczniów zostanie we środę po południn 
zamkniętą. Wpisy na rok szkolny 1907/8 rozpoczną 
się dnia l-go października, 

Kraj. Związek turyatyczny w Krakowie, dopro- 
wadziwszy do skntku zainicyonowaną przez siebie wy- 
cieczkę urzędników minluteryalnych, z tą przewodnią 
myślą, by zwrócić uwagą afer miarodajnych na Galicyę 
i potrzebę jej popierania, ma przekonanie, że dopiął 
tego celn, — W ostatnich dniach bowiem nadeałał 
miniater Derschatta pismo do Związku, w którem 
w gorących słowach dzięknjąc za przyjęcie gości, pod- 
nosi z pełnem uznaniem dotychczasową działalność 
Związku | przyrzeka imieniem ministerstwa kol. n- 
względnienie potrzeb krajo, celem podniesienia ruchu 
turystycznego | użyczenie silnego poparcia w tym kie- 
runkn. 

Za życzliwość | poparcie moralne | materyalne, 
jakle kraj. Związek turyst, otrzymał od instytnoyj i 
pojedynczych osób w tej sprawie, wyatasowało prezy: 


Tezy zwierzenia. 


W obszernym, wykwintnie urządzonym pokojn 
przed dopasającym ognlem na kominku siedziało 
trzech mężczyzn. Usadowiwszy się w miękkich, 
głębakich fotelach, w milczenin palili cygara. 
Czerwony abażur przysianiał Światło lanffy ele- 
ktrycznej, pokój tonął w półeieniu — harmonizu- 
jącym e pannjącą w nim ciszą. 

Deszcz dzwonił w szyby, z ulicy dochodził 
przytłamiony torkot dorożek; chwilami rozlegało 
się skrzypnięcie zamyksnej bramy, łomot źle prey- 
twierdzunego szyldn, szczeknięcie psa, lub oddalo- 
ny świst lokomotywy. 

Jak to się często zdarza pomiędzy starymi 
przyjaciółmi, konani, sędzia 1 lekarz czuli się do- 
bree w swem towarzystwie, nawet wówczas, gdy 
żaden z ulublonych tematów ich rozmów nie na- 
suwał się im na myśl. Tak było i dzisiaj; wszyscy 
trzej długo milezeli, wpatrzeni w dogasający pło- 
mień, zatopieni w sobie. 

Nagle konsul ocknął się i jak gdyby odpowia- 
dające na swą myśl, powiedział : 

— Jestem głęboko przekonany, że każdy czło- 
wiek bez wyjątku ma na sumieniu przynajmniej 
jeden zły, niski uczynek, a nawet, byé może — 
gbrodnię. [Ludzie najporządniejsi, najwięcej godni 
szaeuuku, qapawnu mają w swej przeszłości nie- 
jedną czarną plamkę i ciężkie wspomnienia. — 
Wszyscy nosimy maskę, wszyscy usiłujemy wydać 
się szlachetnymi, nezciwymi, a czasem pracujemy 
nad sobą, by być takimi istotnie. W gruncie rze- 


Znakomite śniadania, 
podwieczorki i kolacye . 


czy wszakże grany tylko pewną rolę; chodzi więc 
jedynie o to, by adegrać ją dobrze. Najzręczniejsi 
będą się wydawali najszlachetniejszymi ; u niezrę- 
cznych i słabych widać robotę. Śwłat wydaje o nas 
sąd, nie na zasadzie tego, jakimi jesteśmy w rze- 
czywistości, lecz tego, jakiemi być pragniemy. 

Sedeta 1 lekarz siedzieli zdumieni. Ostrym dy- 
sonanaem zadźwięczały słowa konsula wśród słod- 
kiego dolce far_niente, jakiemu byl! oddani po ob- 
fitym obiedzie przy wonnym cygarte, spoczywając 
przed kominkiem, Sędzia wreszcie wyprostował się 
w swoim fotelu i, odświeżywszy umysł szklanką 
whisky z wodą sodową, edpowiedział: 

— Może i masz słuszność. Zaczyna być nudno, 
obowiązek nigdzie nas nie woła, sprobójmy tedy 
sprawdzić twoją teoryę. Zrzućmy maski, niech 
każdy z nas wypowie to, co czai się w najciem- 
niejszym, najskrytszym zakątku jego duszy. No, 
któż zaczyna ? 

— Mówisz to poważnie ? 

— Najzupełniej! Odważmy się raz jeden być 
całkowicie szczerymi i mówić samą tylko nagą 
prawdę. 

— No i zachowajmy nasze zwierzenia w bez- 
warunkowej tajemnicy. 

— Te się rozumie samo przez się! 
panie konsuln, zaczynaj: 


A zatem, 


— Kilka lat*temu — rozpoczął konsul — by- 
łem smuszony wydać wielki obiad — nie zwykły 
obiad przyjacielski — lecz obiad wystawny, na 
którym znajdowali się moi towarzysze ze swemi 


żonami. Urządziłem wszystko jak najwykwintniej, 
nawet ze zbytkiem, nie żałując pieniędzy. 

Gości swoich rozlokowałem przy stole w ten 
sposób, by każdy ze swego sąsiedztwa był jak 
najbardziej zadowolony, Nastrój był doskonały, hu- 
mery wzrastały, rozmowy stawały się coraz gło- 
śniejszemi... Wino perilło się w kielichach, twarze 
pań pokryły rumieńce, oczy błyszczały. Wieczór 
się udail.. 

Nagle w przedpokoju zadźwięceał dzwonek ; 
na szczęście nikt go oprócz mnie nie pesłyszał. 
Dzwonek, przerywający obiad eawsze działa ml 
na nerwy; nie znoszę, gdy przeszkadzają mi pod- 
czas jedzenia, zwłaszcza, kiedy przy stole swym 
mam gości. Za chwilę lokaj oznajmił mi szeptem, 
że jekiś człowiek chce się ze mną widzieć. Ka- 
załem zapytać o nazwisko, | eo go sprowadza. 
Nazwisko wydało mi się obcem, przyczynę zaś 
odwiedzin mógł powiedzieć tylko mnie samemn. 
Przeprosiwszy gości, wstałem od stołu i w fatal- 
nym humorze wyszedłem do przedpokoju. 

Na progu stał człowiek, wzbndesjący litość 
awoim wyglądem, woda strumieniem lała się 
z niego. Pogoda dnia tego była podobna do dzi- 
siejszej, on zaś nia miał palta. Wytarty jego tn- 
żurek był zapięty od góry do dołu, kołnierz pod- 
niesiony. Mimo tę dziwną powierzchowność, wy- 
glądał na człowieka dobrze wychowanego, znają- 
cego lepsza czasy. 

Zdawało mi się, że go już kiedyś w życiu 
spotkałem — ale gdzie, kiedy? Był bardzo chu- 
dy, zmęczona twarz odbijała chorobliwą blado- 
ścią od gęstej, czarnej, brody, zapadłe oczy, 
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"> KAJETAN DUDZIAK 


świeciły gorączką. Spostrzegłszy mię, ukło- 
nił się. 

— Pan wybaczy, że go trudzę, lecz konie- 
cenie. Czyby pan nie zechciał knpić odemnie 
cośkolwiek... papieru, piór, ołówków... 

Otworzył pośpiesznie pudło, które trzymał 
pod pachą. 

— Nie, dziękuję, — odyarłam — mam to 
wszystko, 

— A jednak może pan kupi, choć cośkolwiek, 
drobnostkę? Dla mule byłoby to... 

— Powiadam, że nie potrzeba mi niczego! 
A zresztą nie mam czasu! 

— Posłachaj pan, — rozpoczął on, a w glo- 
sie jego posłyszałem tłumione łzy. 

— Proszę wyjść! — przerwałem, czyż nia 
powiedzlałem, że nie mam czaaa? i otworzyłem 
drzwi do jadalni. Strumienie światła elektryczne- 
go — śmiech napełniły przedpokój. 

Gdy odwróciłem się, chcąc sprawdzić, czy na- 
tręt wyszedł, zobaczyłem jak oczy jego zmieaza- 
nem spojrzeniem obrznciły rzęsiście oświetloną 
salę, potem utkwiły we mnie... Niędy nia będę 
w Btanie zapomnieć tega spojrzebia.. tyle w nlem 
było cierpienia, gorzkiego upokorzenia, roz- 
paczy | 

Sędzla i lekarz uśmiechnęjli się! 

— I to wszystko?.. Zbyt czułe masz serce. 
Taka rzecz, jak odmówienie jałmużny żebrakowi, 
bo to przecież musiał być najzwyczajniejszy że- 
brak, obawiający mię pracy, nie powinna zakłócać 
spokoju twego sumienia! 

(Dokończenie nastąpi). 


W KRAKOWIE. 


poleca kompletna urządzenia pokoi, oraz przyjmują wszelkia roboty dakoracjjna i tapicaiskia p) canach mażliwie niskich, 


dynm Związku jak się dowiadujemy, pisma z podzię- 
kowaniem do: Rady miej. i prezydenta m. w Krako- 
wia, Akademii umiejętn., v Izb: haudl. i 
przem, w Krakowie 1 Lwowie, ydzialn Rady pow. 
N. Targu, Zarządn oddz. Pien. T. T. w Szczawnicy, 
P. Druhojowsklego w Czoraztyrle, dr. Chramca, burm 
Nalikowakiego w N. Targu, pp. Pluseckiej i Dzikie- 
wicza w Zakopanem, Adera w Jazowaku i w. i 

Budowa teatru ludawegn w *rakowie. Prezy- 
dyum miasta wezwało architekta p. Zawlejskiegu do 
przedłożenia szczegółowych planów bndowy apecyalue- 
go gmuchn teatru ludowego Kierownik bndownietwa 
miejskiego p. Zawiejski już przed dwoma laty wygo- 
tował projekt takiej budowy, który checnle w azeze- 
gółach ma opracować. Cena gmachu wynosi według 
projektu sto tysięcy koron. 

Drugie przedatawianie „Wesołej wdówki* odhy- 
ło się również przy zapełnionej azczelnie widowni 
Ralę Hanny Glavari wykonała pani Miłowska 
zanadto we łwowakłm stylu, to jest okraszaj 
„dowcipkami* w goście „Śmigusa”...... Ale śpiewała 
z temperamentem i ałodko, — Pan Sulikowaki, 
który objął rolę barona Rounillon, ma mały głoa, ale 
gra i śpiewa z elegancyą, tak potrzebną w tej roli. 

Pogotowie ratunkowe w ciągu czerwca uioało 
pomoc w 420 wypadkach. 

Z call sądowej, Przed trybunałem karnym pod 
przew. radcy Trzaskowakiegu stanął wczoraj 36-letni 
maszynista kolejowy z Rzeszowa, Arnold Schulla, o- 
akarżony o to, że przez własną nieostrożność apowo- 
dował takie wstrząśnięcia pociągu, iż kilku pasażerów 
odniosło mniejsze lub większe obrażenia cielesne. Akt 
oskarżenis przedstawia sprawę następująco : 

Dnia 20 maja wyjechał z Krakowa nazwyczejny 
pociąg pośpieszny, wiozący Sokołów na uroczystość so- 
kolą do Chrzanowa. Pociąg ten prowadził Sehnila, ja- 
ko maazynista, Iojeżdźając do stacyi Trzebinia, po- 
ciąg musi przebyć no dłażezej przestrzeni znaczną 
krzywiznę o wysokim spadku, tak, że mnsi jechać 
wolniej, aniżeli na torze. Bchulla niewiadomo z jakich 
powodów puścił pociąg na tej krzywiźnie z najwięk- 
szą chyżością, to znaczy 80 klm. na godzinę, a po- 
winien był jechać z chyżością najwyż-j 50 kim, Tuż 
przed utacyą dopiero wstrzymał nagle pociąg zapomo- 
cą bremzy. Usiłował go wstrzymać t. zw. „Vacanm*, 
t. j. przyrządem do hamowania zapomocą pary, jadnak 
to mu się nie udała, bo przyrząd ten zaopatrzył w 
kółka własnej konatrukcyi, które nie było odpowie- 
dniem. Pociąg, zatrzymując wię nagłe, został tak ail- 
nie wstrząśnięty, że pasażerowie siedzący pospadali 
z ławek i zostali rzneenl a ściany. Jeden z jadących, 
Stanisław Rudnicki, upadł pod ławkę i uderzył głową 
a podłową tak, ża zemdlał. Boleaław Wiernieki ude- 
rzył dwa razy o okno, a Rudolf Jan Spiegel skale- 
czył się w głowę i rękę. Skutek był taki, że wszyscy 
trzej popadli w rozatrój nerwowy 

Oskarżony tłómaczył alę, że watrząńnięcie apowo- 
dowane zostalo tem, ża bremza nie fankcycnowała na- 
leżycie, jeden z rzeczoznawców atwierdził, że obowiąz- 
kiem oskarżonego było przed wyjazdem z Krakowa 
wypróbować bramzę. 

Qskerżonego bronił adw, dr Ambros z Ołomnńca, 
poszkodowanych zastępował adw. dr Ifimmelblan. Ja- 
ko rzeczoznawcy kolejowi zasiadali dr Saller Ludwik 
1 p. Wyrzykowski, 

Nawet w hóżnicy kradł, Wczoraj aresztowana 
małego, 13 lat liczącego chłopca, Salomona Steinhar- 
La, pod zarzutem nzeregu kradzieży. Malec ten skradł 
onegdaj w bóżniey zarzutkę Abrahamowi Kufłowi, 
akrad? mn dalej parę kamaszek i rozma.ta części gar- 
derby. P. Kufel przyłapał go jednakże, kiedy w pi- 
wniey bóżnicy spał najwygodniej na skradzionej 2a- 
rzotee i oddał go w ręce policyi. Okazało się, ża 
malec ten okradł również zegarmistrza przy mlicy Bo- 
żego (lała 1 ma jeszcze nadto niejedną kradzież na 
unmlenin. Zatrzymano go w aresztach policyjnych 

Dobry gość. Do restanracyj Knanla przy nllcy 
Aryańskiej przyszedł onegdaj parobek z Czyżyn Fran- 
clatek Ptak, kazał sobie dać wódki ł przekąski i we- 
uoło się zabawiał. Kiedy jednak zazpokolł pragnienie 
1 głód, wyniósł się ze sklepu i zaczął uciekać ku ro- 
Katee mogilaklej Koau) pnścił się za nim w pogoń, 
ale kiedy go dopędził, dostał takia pchnięcie w piersi, 
że się aż zatoczył. Szczęściem znalazł się policyant, 
który wesołego parobka aresztował. Ale Ptak nie ustą 
pił, zaczął się szarpać, wkrótce przyszedł mu z po- 
mocą nlejaki Jan Szywnła, ale ostatecznia obydwa nie 
dali rady policyantowi i powędrawali pod telegraf. 

Szajka złodziei w Blalsku. Z Bielska donoszą: 
tnagdaj popełnieno w Bielaka szereg kradzieży z wła- 
maniem. 

Dyrektor banku dr Rincer, wróciwszy onegdaj po 
południn do domo, zastał mieazkanie otwarte, szuflady 
powyciągane, wszystko porozrzneane. Policya, widząc 
tobo? rzeczy przygotowanych do wyniesienia, poczęła 
szukać po doma | rzeczywiście znaleziono w kryjówce 
młodego człowieka, który podał, że nazywa się Natan 
Reichert, kelner, lat 19, rodem z Brzeżan. — Przy- 
znał mię także, że ma wapołnika, którego aresztowano 
na dworcu kolejowym w osoble 18-letniego kelnera, 
Gersona Schwarzwalda z Radziechowa. Podczas prze- 
słachania przyznali się obaj, że w tym samym dnia 
popełnili jeszcze dwie kradzieża z włamaniem, to jest 
m zegarmistrza Bachracha i u pani Ichhelser, o któ- 
„ych ta kradzieżach została policya przedtem zawii 
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domiona. Wartości skradzionych rzeczy u Bachracha 
wie można na razie stwierdzić, zaś m pani Ichheiser 
wynosi przeszło R,000 koron. Przedtem próbowali je- 
azeza się włamać do mieszkania Weinzettla i Rabin- 
aona, gdzie ieh apleszona 

Złudziei oddano do sądn, a dalsze dochodzenia w 
toku; zdsje się, 2e aresztawane ptawzki są członkami 
więkazej, grsanjącej po Galicyi bandy złodziejskiej 

Repertuar teatru miejsklego w Krakowla, 

Sroda: „Wesoła wdówka”. 

Czwartek: „Mignon“. 

Piątek: „Wesoła wdówka”, 

Sobota: „Wesoła wdówka“. 

Niedziela: „Opowieści Hoffmana“. 

Poniedziałek. „Wesoła wdówka“ 


Z Rady państwa, 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
słów pos. Markow i tew. zgłosili wniusek na- 
giy w sprawie przyznawania żołnierzom urlopów 
podezas żniw. 

Pos. Stapiński wniósł interpelacyę w sprawia 
awansu urzędników w obrębie galic. dyrekcyi 
pocztowej; pos. Olszewski i tow. w sprawie wy- 
słania komisarza starostwa w Tarnowie na walne 
zgromadzenia Kasy zaliczkowej w Tuchowie; 
pos. Rzeszótki i tow. w sprawie manewrów ar- 
tyleryi w powiecie nowotarskim; chrześć. społe- 
czni i Chorwaci wnieśli interpelacyę z powodu 
odpowiedzi Wekerlego w Sejmie węgierskim 
w kwestyi bośniackiej, pos. Stohandel i tow. 
wnieśli interpelacyę z powodu postępowania sę- 
dziego Tichego w Blelsku wobe Polaków. 

Wiedeń. Teba posłów odrzuciła nagłość wnio- 
sku socyalistów © zaprowadzenia powszechnego 
prawa głosowania da Sejmów. 

Poseł Markow otrzymał głos dla nzasadnie- 
nia wniosku nagłego w sprawie urlopowania żoł- 
nierzy na żniwa. Rozpoczął on przemawiać w ję- 
zyku rosyjskim. Żywe protesty i głosy „to nie 
jest język krajowy“. Wiceprezydent Żaczek zwró- 
cil uwagę mowcy, aby się posługiwał językiem 
krajowym, ponieważ poseł Markow mimo tego 
dalej mówił po rosyjsku, wiceprezydent Żaczek 
odebrał mu głos (żywe oklaski i brawa). Poseł 
Peschka oświadczył, że uenaje wprawdzie słusr- 
ność żądań zawartych we wniosku, jednakże ze 
ze względn na to, że wnioskodawca przemawiał 
po rosyjsku, ea jest rzeczą wprost niesłychaną, 
głosować będzia przeciw wnioskowi. Po mowie 
ministra obrony krajowej Latschera, dyskusyę 
zamknięto. 

Generalny mowca .contra* poseł Bielohla- 
vek występował przeciw Markowowi z powodu 
jego przemówienia w języku rosyjskim i oświad- 
czył, że » tego powodu, jakoteż z innych wzglę- 
dów głosować będzie przeciw. Zabiera głos „pro“ 
Kozłowski. 

Wiedeń. Po przemówieniu Kozłowskiego | fa- 
ktycznych sprostowaniach, Romańczuka i Marko- 
wa, nagłość odrzneono i przystąpiono do dyskasyi 
nad prawizorym budżetawem. 

Zabrał głós hr. Sternberg. 

O język parlamentu. 

Praga. „Narodni Listy“ donoszą, że pomiędzy 
rządem a stronnictwami czesklemi w sprawie jẹ- 
zykówej zawarty został następujący kompromis: 

1. Interpelacye czeskie będą dołączane do pro- 
tokołu w oryginale czeskim a nadto będzie do 
protokołu dodawane tłomaczenie niemieckie, spa- 
rządzane przez kancelaryę Ieby poselskiej. 

2. Prezydynm Izby poselskiej będzie przyjmo- 
wało wnioski zredagowane nietylko w języku nie- 
mieckim, ale zredagowane w innych językach, tia- 
maczania zań niemieckie sporządzać będzie kan- 
celarya. 

Wledań. Dzisiaj przed południem odbyła się 
konferencya komitetu wykonawczego stronnictw 
niemieckich w obecności ministrów Darschatty, 
Pradego i prezydenta ministrów Becka w sprawie 
języka parlamentarnego. Prezydent ministrów o- 
świadczył, że jego zdaniem prawa posłów mogły- 
by być najlepiej strzeżone, jeżeli dana im będeie 
możność wnoszenia interpelacyi i wniosków ini- 
cyatywy lecz jedynie tylko takich wniosków w 
językn ojczystym. Te byłyby następnie antenty- 
cznie przetłomaczone i dołączona do protokołu 
jako dodatek wraz z tekstem oryginalnym. Niem- 
cy sprzeciwiali się jednak tym propozycyom. Bar. 
Beck oświadczył, że uzupełni swe wnioski Kon- 
ferencya powtórzy się za dni kilka. 


Telegramy „Nowin“. 


Odroczenie Sejmu chorwackiego. 
Zagrzeb. Dziennik urzędowy oglasza odręczne 
pismo królewskie, odraczające aż do dalszego za- 
rządzenia posiedzenia S=jmu. a 
Izba francuska. 
Paryż. Posiedzenie Izby deputowaoych trwało 


dawniej 


Andrzej Schultz $ 


Zamówienia odwrotnie. — W niedziele 1 święta zamknięte, 


wczoraj do późnej nocy; po bardzo ożywionej dy- 

skusyi, w której zabierał kilkakrotnie głos prezy- 

dent ministrów Clemenceau przyjęto ustawę o ur- 

lepowaniu żołnierzy w myśl życzeń reądn. 
Bandytyzm w Moskwie. 

Maskwa. (Pet. ag. tel.). Wczoraj 9 usbrojo- 
nych bandytów napadło na kasyera kolei moskie- 
wsko-kazańskiej, który niósł znaczniejszą kwotę. 
Policyanct ścigając rabustów strzelali do ucieka- 
jących. Z rabusiów jeden zginął, jeden został 
śmiertelnie, dwóch ciężko ranionych, czterech u- 
jęto, jeden umknął. Rabusie mieli przy sobie 2 
bomby, 8 rewolwerów i 2 sztylety, które im ode- 
brano. 

Za obrazę armii. 

Berlin. Z Odessy donoszą, że na placu Sobora 
podoficer Prohorow zastrzelił dyrekiora międzyna- 
rodowego banku Sanewa a to z powodu, że tenże 
miał się źle wyrażać o armii. 

Budowa floty wojennej, 

Petersburg. Rada ministrów upoważniła mini- 
sterstwo marynarki, aby w latach od 1908—11 
wstawiała do budżetu marynarki 31 milionów ru- 
bli rocznie na budowę okrętów wojennych i ich 
uzbrojenie. 


Rozniaitości. 

O chatat. W aferach żydów wiedeńskich wywarł 
wielkie wrażenie i polemikę dzjennikaraką następujący 
fakt. Mianowicie tymi dniami odwiedził niejakiego p. 
A. Raucha, inetałatora, krewny jego, bogaty izraelita 
polski, ubrany w jedwabny chałat, prosząc o zapro- 
wadzenie go da radcy dwarn dr. Ernesta Fachsa, 
znanego profeaura Okulistyki. Obaj udali nię w gadzi- 
nach ordynacyjnych do mieszkania profesora, gdy je- 
dnak weszli do poczekalni, wezwała ich słnżąca, aby 
się oddalili, podając, że profeaur „nie udziela porady 
polskim żydom“. Na nwagę Raucha, że jego towa- 
rzysz jest zamceżnym 1 suto upłaci poradę lekarską, 
odrzekła powtórnie służąca, że ma polecenie tego ro- 
dzajn pacyentów nie wpnszczać. Tak odprawieni udali 
się obaj do innego okulisty, a poza tem zwrócili się 
do prof. Fachsa z praśhą o wyjaśnienie, czy ałożąca 
działała w myśl lstotnegu polecenia, czy też na wła- 
mng rękę. Na to odpowiedział profesor kartą koreapon- 
dencyjną, w której objaśnia, że „nie może polskich 
żydów w ich narodowych kostynmach przyjmować u 
niebie w domm, à to ze względu na innych pacyentów, 
którzy się uskarżają na woń przez nich wydzialaną*. 
„Dlatego wazysikieh tego rodzaju pacyentów leczę 
bezpłatnie na klinice“ — dodał w końcn profesor 
Facha. 

Cyganle-zhrodniarze. Z Budapesztu telegrafnją : 
W mieście Mako policya aresztowała liczną bandę cy- 
ganów, którzy kradli dzieci, kaleczyli je, obcinali nogi, 
nawet wykłuwali oczy, a potem zaprawiali da żebra- 
etwa. Aresztowania te wywołały w całej okolicy prze- 
ciw cyganom wielkie wzbnrzenie. 

Wpływ trunków na charakter. Z powoda zajść 
ns poładnin Francyl i zatargów z właścicielami winnic, 
w ostatnim N-rze tygodnika „Annales politiquea et Iit- 
turmirea* fejletoniata, pisujący pod paeudonimem „le 
Bonhomme Chrysale*, zastanawia się nad wplywem 
trauków na charakter i tem,erament ras ludzkich. — 
Rasy łacińskie pijają przeważnie wino, anglosaksoń- 
skie — piwo. Ludzie, należący do pierwszej z tych ras, 
ag weseli, zapalczywi, wspaniałomyślni, nerwowi, nie- 
upokojni, aamowelni; należący do drogiej — przezorni, 
rozważni, obdarzeni wielką energią, niezmordowaną 
cierpliwością i wytrwałością; niełatwi da wdawania zię 
w karkołomne przedalęwzięcia, lecz doprowadzający ka- 
żde przedsięwzięcie do końca. To daje fejletaniście 
asmopt do wyprowadzenia wnioska, że pomiędzy mó- 
zgiem a żołądkiem zachodzą stownuki ściślejsze, niżby 
alg zdawało. Wpływ wina i piwa, działający od wielo 
pokoleń, ujawnia salę w oaposobienlu ludzi, przyzwycza- 
jenych do jednego lub drogiego trunku. Nie trzeba 
nawet poza granica Francyi wyruszyć, ahy dostrzedz, 
że temperament mieszkańców danej okolicy zależnym 
jest od napojów, któremi gaszą pragnienie. 

I tak naprzykład, Normandczycy i Bratofńczycy a4 
nieufni, skryci, ponurzy I taką cierpkością 1 chłodem 
zaprawiają awój atounnek do ludzi obbych, do cndzo- 
ziemeów, jak chłodnym I cierpkim jest jabłecznik, któ- 
ry pijnją z upodobaniem, 

Natomiast mleszkańcy ałonecznaj Prowancyi, Ga- 
skonii, w których winna latorośl dojrzewa i gdzie wl- 
no leje się strumieniem, są wesali, gościnni, mają twa- 
rze pogodne, język obrotny, naturę wylaną, szczerą, 
cieszą nię życiem I lublą ludzi. Taklm jeat wpływ wl- 
na. A jednak — kończy autar — lekceważymy coraz 
bardziej ten dobroczynny trunek. Jakża często spotyka 
uię nietylko damy, lecz i mężczyzn, przy ucztach bia- 
aladnych, pijących tylko — wody miueralne. Szczycą 
alg wstrzemięźliwością. 

„Czy słusznie? Bladaćby nad mią trzeba” — kofi 
czy fejletoniuta. — Dlatego na świecie smutniej niż 
było, że „wino nie rozwiązoje języków, nie rozgrzewa 
serc, nie podnieca humoro...“ 

Kolej podziamna dla przewozu towarów w Chl- 
cago. Londyn, Paryż, Berlin, mają kolej podziemną 
przewożącą ludzi, a wozy towarowe zostawiono na uli 
ak za dawnych dobrych czasów. Jednakże zarząd mia- 


sta Chicago, wychodząc z założenia, że przecież lepiej, 
aby ludzie chodzili po uliey, patrzyli w skrawki nieba, 
widoczne między linlami dziesięciopiętrowych kamlenie, 
a towary przevożono pod ziemią, zbudowała dla prze- 
wozu towarów w ilości dziennej 112 tya. ton, osobną 
kolej podziemną, która łączy 88 dworeów towarowych 
w mieście z magazynami, spichlerzami i fabrykami 
w ten aposób, że z tunełemi głównymi, przebiegającymi 
po pod ulicami, łączą się tunela boczne, prowadząca 
tak do kolejowych dworców towarowych, jak i do pi- 
wnic wielkich magazynów knpieekich i fabryk. Tunele 
główne, w których mieszczą się zarazem przerwy ele- 
ktryczne w postaci kablów dla telegrafów, telefonów 
i światła telegrafcznego, mają azerokości 4'3 metrów, 
wysokości 3:6 m., a prowadzone są w głębokości 9 m. 
pod poziomem ulic. Tor kolei jeat na 60 em. szeroki. 
Park przewozowy akłada się z lokomotyw elektrycznych 
o alle 25 i 60 koni 1 otwartych platform towarowych 
na wagonach o 2 osiach. Prąd elektryczny doprowadza 
się górą do lokomotyw. Prócz tuwarów przewozi kolej 
podziemna chicagowska dziennie 880 ton, dowozi węgiel 
do fabryk, zakładów dobroczynnych, a zahiera z nich 
popiół i żużle. 

Zbyteczna rozwodzić się nad tem, z jaklemi dogo- 
dnościami dla pobliczności i z jaką możnością otrzymania 
czystości i porządku w ulicach, łączy się budowa takiej 
kolel podziemnej towarowej. 

Wielu jest na śwlacia żydów. Dr Ferrncio Servie 
wydał kalendarz żydowski (Lunario lsraelitico), z któ: 
rego wyjmujemy następujące cyfry; 

Na całej kuli zlemskiej zamieszkuje 11 milionów 
żydów. Z tego: Europą 9 mil, Amerykę 1'5 mil, 
Azyę 100 tya, Afrykę 350 tya., Abstralię 50 tya, 
Anstryę zamieszkuje 1,224,000 żydów, Węgry 851 tys., 
Bośnię 8 tya., Rosyę 3,872.000, Polskę (!) 1,816.000, 
Anglię 235 tys., Niemcy 586 tys., Rumunię 270 tya., 
Tarcyę 282 tya, Holandyg 103 tya., Włochy 52 tya., 
Francyg 80 tym., Hiszpanię 5 tys, Szwocyg 12 tya., 
Serbię 5 tya, Danię 5 tya, Belgię 12 tye, 

Nowe radlum. Z Paryża telegrafnją: Młody stu- 
dent medycyny w Rochefort, nnzwiskiem Lancien, Wy- 
głosił tu wykład o nowo przez siebie upreparowanej 
Boll uran molybdate. Sól ta jest wytworzona z urann 
i ma 30°/ radioaktywności wobec 400/, aoli radowej. 
Pomijając już znaczną taniość nowego preparatu w po- 
równanin z radem (1 gram radium koaztnje 3000 k., 
a 1 gram nowej soli tylko 20 k.), ma on i inne do: 
niomłe zalete, zwłaszcza zań tę, że działa na organizm 
łagodniej, nie wywołując oparzelln. Próby ze zwierzę- 
tami, przedzięwzigte w azpitalu, potwierdziły w zapal: 
mości tę ważną dla celów leczniczych włańciwość no. 
wego preparato. 

W czterdzieści dni naokoło śwlata, Podpułko- 
wnik angielski, Buroley. Campbell, aniągnął rekord w 
szybkości, z jaką odbył podróż naokoło świata, Wy- 
jechał z Liverpolu w daiu 3-go maja o godzinie 7-naj 
m. 20 wieczorem i przybył do Kwebekn w Kanadzie 
dnia 10-go maja o godz. 3 po poludniu. Stamtąd wy- 
jechał o godz, 5 po południa i na 14 maja o godz. 
5 rano stanął w Vanconverze. Waladłezy na okręt 
tegoż dnia o pierwszej w poludnie, udał siy da Joko- 
hamy, gdzie stanął 96-go maja o ńwicie. Po ćniada- 
nin pnścił się w dalszą drog, dnia 23-go maja minął 
Tsarugę i 80-go maja po połndniu dotarł do Włady- 
woatokn. Pociągiem kolei syberyjskiej dojechał do Ir- 
kucka 4-go czerwca, zaś w sześć dni później, 10-go 
ezerwca stan'ł w Moskwie, skąd po parn godzinach 
odpoczynku pojechał nordexpreasem do Berlina, gdzie 
stanął w dniu 12-go czerwca. Nazajutrz o 11-tej ra- 
no wyjechał z Ostendy i tegoż dnia o godz. 2 m. 50 
po południn przybył do Duwrn. Cała podróż kouzto- 
wała go 3,750 fr. 


— 


laka będzie pogoda we środę? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 


Galicya zachodnia: Przeważnie pochmnrno, deszcz, 
mierne wiatry, miernie ciepło 


NADESŁANE. 
za która Redakcya nia blerze adpowledzialności, 


Kto chce palić prawdziwie hygieniczne, xna- 
komite tatki, niech żąda zawsze 1 wszędzie 


tutek „Kosmos“ 


z fabryki St. Wołoszyńskiego 
w Krakowie, Krupnicza 21. 
Do nabycia w haudlach i trafikach. 


Sklad fortepianów, W. BARABAS 


KRAKOW, L. 89. I. piętro, 
(Dom Wgo Wła. Fischera), Linia A—-B 


; IGŁY wszelkiego rodzaju, 


agrafki, szpilki podwójne 
i pojedyncze. 


TLOJII 


HANDEL | RESTALRACYA 
ST. HIĘTUSA 
Kraków, ul. Nzpitalna 19. 
polaca objady = 4 dań 
po Koron 1.40 
Dula (4-ga lipca 1907 roku. 

Rosół z gwiazdkami. 

Zopa szczawiowa. 

Sztuka mięsa, saa głąbikowy. 

Omlet aur fines herbes. 

Rarania duszona z włoską kapnstą. 

Katlet cielęcy. 

Cielęca rmażona. 

Naleśniki z konfiturą 

Lakal atwarty da gadz. 2 w maoy. 
Gabinety da dyspozycyi. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 kalerzy ad wyraza 
minimum 50 halerzy. 


__ Pesrukiwane. 
domek s ogródkiem blisko 
Tirk atacyi kolejowej, gdzie ko- 
ściół i poczta w miejscu. Zgłoaconia 
pod K B. posta restanto Kruków, 


główna poczta za okazaniem kwitu 
insaratowegu. T36 


Ageutów 


Lwów, Podwale 7. 


Potrzebny Zaraz 


rntynowany rzetelny i pracowity 


karbowy, 


do większego majątku ziemskiego. 
Pierwaześntwa mają kawalerzy, Ofer- 
ty na ręcz adwokata Dr. K. Nawo- 
Matnega w Nowym Targu. 789 


| zaatępaów posrukoje 
Towarzystwo „Aurara* 
744 


Do wydzierżawienią. 


JERIKIKIKIKJEJRIE 
Handel korzenny 


wyszynk wina, ka- 
wiarnia oraz trafika 


z komplstnem urządzeniem i 
mieszkaniem dla dzierżawcy, 
jest na przedmieściu Krako- 
wa w dobrem położeniu i przy 
uprzyjających warunkach zaraa 
du wydzierżawienia. 
Bllżsaa saczegóły poda 
akładu piwa żywiacki 
Krakowie, al, ów. A! 


rodki owadognbne; 


Zacharlin, proszek peraki, 
Andela, Dalmatin | na wa- 


ug Baraka. 

Na muchy: 
Lep Tauglefoot. Papier | 
Trzaaki. 106 


„a pluskwy: 
Tynktura Hartmanna Ting- 
Ting i Olin. 


Przeciw moelom: 


Naftalina, Kamfora, Liścia 
paczulowa, Piżmo. 


Nowość: 
Papier |uchtawy. 

Rozpylacze do praszku i 
tynktury. 

Sztyfty przeciw ukąszeniu 
komarów polecają 


REIM i SPÓŁKA 


Kraków, Rynek 37, Linia A-B. 


Zmiana Lokalu, 
GH. bene dzienników i ogłoszeń 


J. HOPCASA, 
A. SATOMONOWEJ 
TJ się ala 
l. Sławkowskiej p 


OSOBNY DZIAŁ KSIĘGARSKI. 

Filie sprzedaży pism na naszych stra- 

ganach: Mały Rynek i Walni 

oras kiosk parożnik ol. Dletla i Kra 
kowskiej. 


Zarobek bardzo korzystny 


bez pracy | kapitału 
dla nanczycieli ludowych, pisarzy 
gminnych i każdego z letników na 
mai, maturzystów, prawników, na 
wsiach będących. Zgłorzeni 


zę Fot, porealiay 
itp. Powyższe przedmioty preyjmoja | 
nią także w komis, 


Wrduwoa: Kacyną Ba asepańska. 


ZAKŁAD 
artyst -kamianiarski 
1 budowlany 
Józefa Kuleszy 
napraeciw omsstarza m 


w Krakowis pozlada 
wielki wybór zotawych 


E 


wykona- 
nia grobowców w miei- 
san ina prowinoyi. 660 


Za nadesłaniam przekazem 
kwaty 2 K 40 h. Kalęgarnia 
Katolicka Dra Wł. Miłkowskiaga 


wysyła odwrotną pocztą 


Najmniejsza ksjażoczką de 
modlitwy 
7/5 cantym. p. t.: 


Książeczka miniaturowa 
przez Q. $. B., Tow. lez. 


Prześliceny druk i papier, ele- 
gancka oprawa w skórkę, wy- 
borową treść, odznaczają to wy- 
dawnictwo, jedynie w swoim ro- 
dsaju, przeznaczone dla intell- 
gency!. Taź sama książ. jest ta- 
kże w opraw.zbytkow. od K $'50 
aż do K 11:50. Porta 40 hal. 
Tamte wyszedł Najtaśczy Przewodnik 
pa Krakowie. Cena 90 bal uéh 


Najnowszy katalog nakładowy 


przesyła się. każdowu bezpłatnie | | farby lakierowa i pak 


| 1h kg CUKRÓW 


ska da froterowania 


w ozdóbn. pudełku K 2-40 
wyrób własny poleca 
ABAM PIASECKI 


Kraków, ul, Długa 10. 


ul. Flerynóska 2, Hate! Drez- 
deżnki. 480 


Wysylk 


|. KĘ m m m ma 


BIURA REDAKOYI i 


RER N | 


ADMINISTRACYI 
„Nowin* 


zostały z dniem 27-go czerwea przeniesione 


do lokalu 


przy Ryuku głównym £. 8, 1. piętro 
(drukarnia W. Korneckiego i K. Wojnara, 


telefon Nr. 627). 


poleca 


ostowe do zapuszczania podłóg firmy L. BARA- 


NOWSKIEGO, FRITZEGO i inne zagraniczne. — Krajową masę francu- 


podłóg, oraz wszelkie wyroby szczotkarskie 


po bardze niskich cenach. 


J. GOLDBERG, w Podgórzu 


pod „Czarnym psem“. 


i pocztowe dwa razy dziennie. 


rm ww md m m m m ed 


NICEJSKA OLIWA 


najprzedniejsza I-ma w małych fiaszeczkach i na 
wagę a funte 34 halerzy 


1 kg. koron 2:70. 


Bazar NJ Michała Nodzeńskiego. 


Kraków, Fleryańska 40. 
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Skała Kmity 


najprzyjemniejsza i_uroczo położona do- 

lina między skałami i lasem w pobliżu 
Krakowa. 

Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 minut i 


Skała Kmity! 
Skała Kmity! 


Skała Kmity! 


pola 30 minut drogi lub też sawaza ocze- 
kującemi furmankami. Powrót o gode. 3 wiece 


Restauracya na miejscu obficie zaopatrzona 


Skała Kmity! w doskonałe przekąski własnego wyrobu, 
świeże mleko słodkie i kwaśne, herbata, 


Skała Kmity! wódki t piwo. Ceny umiarkowane. 


Z poważaniem Wład. Ragacki, restaurator. 
400 


Piarwazy I Cz A w kri 
. T. Pabili 


Skład E yn da szycia | haftu, 

do rabót k: kich | szewakich, maszyn 

pończoszniczych | da pisania 

KURS HAFTU BEZPŁATNIE. 
Przyjmuje również naprawę maazyn de 11) 
wanelkich systemów. Uenniki franko í gras. 
JÓZEF EWANICHKI 

apecjalista i mechanik, 
Lwów, (HOTEL A W 
je R. Pawlowski z Krakowa nigdy w żadnyci 

A er Zaznaczam ANTONE nie pozostawał i do zaniechania 
dodatku „I, Iwanicki“, który bezprawnie przy frmie swojej samiess 
czał, został smntxonym w drodze egzekucji sądowej pod rygorem Ba- 
łażenia grzywny. 


NA RATY! 


z Jegary 


każdemu, en 


ł ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Józefy Nowińskiej 


55 Kraków, ul. Mikołajska 14, Tel. 248, 


ad 35 lat ray 
ol 


jakoteś blżuterye w złocie i srebrze 
wysyla na raty od 3 koron wyżej 


Dom eksport. zegarów 

(Uhren- Verzandhans) Mendl, 
Wiedeń IX/I, 456 

Porzellangasee Nr. 26. 


Posiada na składzie wielki wybór trumlen metalowych, dębowych, 
tapetowanych | x miękkiego drzawa oras wiańców artūcsnych, meta- 
lowych i 
Zakład zaopatrzony jest w nawe wspaniałe dekoracre, wysyła 
słabą do pogresbów, w bogatych liberyach stylowych, urządza po- 
grzebj od najwykwintniejszych do najskzommieja za maną m- 
miennodcią i dokładnością, czyniąc wzzalkia mof eż urtąj stwa. 


muje się sprowadzania | przewozu zwłok za wazystkień i io wary- 
państw Europy. Posiada do dysponycyi groby murowane, pomniki, 
krzyże etc. 


nad 
18 


kosetuje 30 hal. — z Mydlnik piechotą przez | "7" 


Maierye wełniane I jedwabne 
batysty perkale i zefiry Ra auknia damskie. 


Paltoty, Peleryny i Spódnice 


orka 
PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH 8 
pod wzorowym zarządem — poleca | 


Magazyn IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 3. 


Próbki na żadania edwrotnie. 


Zakład 


IWONICZ zwan tma 


Kajsilniejsza'$zczawa słono-jodawo bromowa. 


Oddawnażatwierdzona jej skuteczność wa wanystkich postaciach zoł- 
zów (scrofuloza), w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i w agóle 
wa wazyatkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materji. Le- 
czenie ortupedyczne i mazażowe. Inbalatorja systemu „Waldenhurga* 1 zy- 
atemu „Clara“. Kąpiele w gorącem powietrzu systemu „Polana“, tudzieś 
sztuczne kąpiele gazowe. — Lekarze zakładowi: Doeent Dr. Antoni Ga- 
bryszewski za Lwowa i Dr. Juljan Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 le- 
karzy wolno praktyk ch. 

E a A 15 Maja do 20 Czerwca i w IIl-cim od %0-go 
Sierynia du końca Września mieszkania znacznie tańsze. Uwolnienia od ta- 
kay ma podstawie świadectw ubóstwa udziela się tylko w I i III wazonie. 

Urządzenie zakłada wzorowa, oświetlenie wlektryczne, wodociągi, ka- 
plica, zakładowa, w której odprawia wię codziennie Muza św. 

Zamówienia na mieszkaniu, wadę zuinezalną, sól, tag i mul urag 
muje i wszelkich wyjaśnień udzie! 


Dyrekcja Zakładu Zdrojewo-kąpielowego w i(waniczu. 
|ĘR=G=— = MM 
Z NASEZONŃN LETNA = 
poleca po canach konkurencyjnie niskich: 

Sery jakoto ementaler, groyse, szwarzenberger, eida- 
mer, parmezan oraz sery deserowe. 

Jarzyny wszelkiego ra- X 
dzajn. 
Ow: ce południowe | kra- 
jowe. X 
Konsarwy, kompoty, Maggi, Też sardynki, cze- 
kolada i t. 


SE. Markiewicz, Hala Rybu, i Rynek, Kraków. 


P.T. Odbiorcom en gros, mm, instytutom, odpowiedni rabat. 
700 Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 


Ryby rzeczne i wędzone, 
ling unyay 


OLEJ (Stanboel) 
który zapobiega umoszeniu się kurzu przy zemiataniu — oraz 
da tego samego celu służący 


. HYDRULIN 
mający ponadto tę włamość, ża nie plami ubrań i wodą roz- 
puścić go można — polecają 108 

Reim i Spółka, Kraków, Rynek 37, Linia A-8. 


Radakter odpowiedzialny: Ludwik Śsęsepański 


x m Rognlaria i boaposroduia omunikacya z Misi 5 X 


Bządowo 
Fabryka wód mineralnych sztucznych I speeyalnych eczaczych 


p JĄ 
K. RZĄCA I CHHURSKI 


uprawniona 


w Krakawla przy alloy àw. Gertrudy L 4 

wyrabia pud konrzulą Komisyi Przemysł. Tow. Lek. polecone przex toż 
Tow. Wady mineralize aztuczaa, odpowi (kladem chomiezngm 
wodom: Bilińskiej, Gieshtibieraki J, Margenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tndziaż Speo 
mową, Jodową, Żalazistą, Kwań 

x przepisn praf. 
Sprzedaż cząstkowa w apiakach | Śropaeyach Cenniki na żądanie trancs 


= AOK NOKI JAOK MOOK x 


nustryackia 
wa żeglugi pa 


„Aastro- - Americana“. x 


dla Galicyi I 


Ry o ROA aoatry- Jk 
x GOLDLUST i SKA, Kraków, ul. Lubicz 7. ję 


Jeneralna sjen: 


do Ameryki, Kanady itd. 
Trzymajmy się zasady; „awój do swego”. Kto więc chu: 
2 niech się uda tylko do firmy krajowej: Jeneral: dl 
i Bnkowiuy | sprzedaż kart okrętowych Bi 
z ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego; L 
x: Czerniowce, Brody, Nadbrzegia, Podwołoczyska, Szczakowa oraz 
MÉ wirystkie prowincyonalne ajencye. Jedyne tawarzystwo żeglugi AE 
x upoważnione reskryptam miniateryainym £ d. 80 kwietnia 1904 do Sa 


L 11908 do nstanawiania Ajentów i Beprezeutantów we wszystkich * 
3 OOOK OOKKO IA 


miejscowościach Anatryi. enl 
Natiadownictwo 


wzhronlone! 


Prawdziwym jest tylko 


Balsam Thierry ego 


(Zakonnica) 14 małych tauzacesk 
mych kosztuje kor. 5*— 


Thierry'ego Maść centifoliowa 


ma zastarzale rany, zapaleniu, poleca sią jaku jedyny 
środak i konztnją * włoiki kor. 3:60. 


z marką ochronny 


Te dwa drodki dowowa są najhurdziaj ruspowuka. 
chnione i znana w iwięcie od dawna. 


Zamówiania adraauje się: 
Aptekarz A. THIERRY, Pregrada hal 
Rokhitach-Sauarbrunn. 


Allein echłar Balsam 
aaa (it chat zang- ipothaha 


= 
A. Thistry ta Prograda 
tei dob uch amar una 


sprzedaż także we wszystkich aptekach. Kgnemplarx z tysiącom UI got 


ma żądania darmo i opłatnie. 


PALARNIA KAWY 


prz dowej, poleca częściowo 
1 hurtownie 


PANNA MA KAWY wyborewe gatunki 


Wy fiamy palonej 


najnowascym 


I najlepazym spo- 
po ua pory 

zapa Lalean 
M. JAWORNICKI. 


SĄ 


BG 


WIELKI KRACH! Zoogod supołnej stagnacyi w Rosy 


= i Królastwia polskiem, wywóz nale 
nowego zapasu zegarków, szwajcarskich skierowano na Anatryę i nadesłano ch 
jeneralnego zastępstwa i głównego magazynu fabryk genewakich pod firmą : 


« Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 2. 


dyplomowany xagarmiatrz. 159 
Olbrzymi transport slynnych zegarków wa wszystkich gatunkach, oraz bo- 
gaty wybór bidnteryi, eleganckiego wyrobn xa złota 14-kar. do natychmia- 
stowege wysprzedania Sprzedaję zapas ten po canach niesłychanie niskich, 
ho 60 pre. niżej cen fabrycznych. Zwraca się T. Poki 
uzności, by zechciała korzystać a tej rzadkiej 


0 88 Só 


Chrześcijański Magazyn Mebli 
SZCZEPANA ŁOÓJKA 


w Krakowie, ulica Szpitalna £. 34 


(naprzeciw Teatru miejskiego) 


posiada na składzie kompletne urządzenia 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia 
meblowe, materace, portyery, firanki i t, p. 
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JEJEJE IK EIE IE IE ME MEIE AE EIK 
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Brak W. Korsetkiago | E. Wejnara w Er:kowie. 


